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ZDARZENIE PRAWDZIWE. 


I. 


Cudzoziemiec z Żoną iczworgiem dzieci, 
o żebranym chlebie wędrował przez Polskę 
w drugićj połowie XVII wieku. Użyty przy 
jakićjś fabryce, gdy ta podupadła, jak zwy- 
kle z różnych przyczyn działo się z fabry- 
kami w kraju naszym , chciał się dostać do 
ziemi rodzinnćj , nie upatrujac w Polsce dla 
siebie żadnych dalszych widoków. Miał z so- 
ba lirę, grywał pu wioskach i miasteczkach , 
czasem pieśń jaka zaśpićwał i tym sposobem 
żywiąc się ubogo, doszedł z Podola aż w wo- 
jewództwo lubelskie. s 

Razu jednego, gdy swoje sztuki muzyczne 
w karczmie odegrawszy, za lichy datek, któ- 
ry uzbićrał, bićdny chudzina w kącie izby 
karczemnćj chlebem isćrem się pożywiał, 
usłyszał rozmawiających o pewnym panu, 
który dla potrzebnych z prawdziwą hojno- 
ścią pańska wyłany, każdego wspićra, kto 
o pomoc do niego się zgłosi. Błysło coś 
w myśli lirnika, przysunał się do prowa- 
dzących rozmowę, zapytał: gdzie jest pan 
taki, a dowiedziawszy się, Że właśnie wje- 
go karczmie przebywa , począł być Tepszćj 
nadziei, z lżejszćm sercem, bo dla nieszczę- 
śliwego lada cień jest rzeczywistościa , do- 
kończył swćj ubogiej strawy, coś szepnał 
żonie, zabrał dzieci, lirę na plecy, kij 
w rękę i ruszył w drogę. 

Działo się to na granicy Puław; szedł 
więc prosto do pałacu, bo czyż nie domy- 
ślamy się, że gdy mowa o powszechnie sła- 


wionym dobroczyńcy, iż to będzie książę 
jenerał ziem podolskich. 

Wiedzion przeczuciem szedł śmiało, Żo- 
nę z dziećmi zostawił przy bramie, a sam 
wziąwszy Opatrzność za przewodniczlię , 
pokornie ku pałacowi się zbliżał. Widać, że 
go ręka Opatrzności wiodła, bo właśnie 
szczęście chciało, że książę idac do ogrodu 
spostrzegł go, po powićrzchowności poznał 
chudego pachołka, po postawie przybywa- 
jącego z prośbą, i dał znak, by się przy- 
bliżył. 

(oś było w szlachetnych rysach twarzy 
księcia Adama Czartoryjskiego, że 
każdy pana wnim poznał, ale pana, co nie 
odtrąca duma, lecz przywabia i ośmiela do- 
brocią. Takiego skutku doznał ubogi przy- 
bysz, o trzydzieści kroków zdjął czapkę , 
zbliżył się, a zapytany łagodnie, czegoby 
Ządał, opowiedział po prostu lecz szczćrze 
swoje nieszczęście, i że z czworgiem dzieci 
o żebranym chlebie wraca do swój ojczy- 
zny, do którćj ma jeszcze daleko, a nie 
wić czy dójdzie, bo już mu sił zbywać za- 
czyna, a cóż mówić o słabćj żonie, co o 
bićdnych niedorosłych dziatkach , które ro- 
dzice często koleją nieść muszą na rękach. 
W ciągu opowiadania i o lirze wspomniał. 
która w tćj chwili była jego jedynym acz 
bardzo szczupłym zarobkiere. Książę wido- 
cznie wzruszony losem bićdaka, zamyślił 
się na chwilę, wreszcie zapyta: »Więc znasz 
muzyke mój kochanku ?« 

*Tyie tylko, ile mnie jćj nieszczęście na- 
uczyło. Zginąłbym z głodu, gdyby nie ta lira 
itych piosnek kilka, których się przypad- 
kiem pouczyłem, a teraz nićini na kawałek 
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chleba zarabiam.c— »Badź dobrćj myśli bié- 
daku«, rzecze książę po chwili milczenia; 
»sprowadź tu Żonę i dzieci, zostań i wy- 
pocznićj u nas dni kilka, a pomyślę, co dla 
ciebie uczynić moge, byś bez troski do do- 
mu powrócił.« I przywołał jednego z dwo- 
rzan, który się był właśnie nawinał, rzekł 
mu coś pocichu, a ten kiwnawszy na lirni- 
ka, który z uszanowania o kilka kroków na 
bok się usunął, zabrał go z Żoną i z dziećmi 
i w oficynach wygodnie pomieściwszy, ja- 
dłem i napojem posilił. Zaledwo bićdak zdo- 
dał podziękować Bogu, Że go szczęśliwie 
w to miejsce sprowadził; dworzanin odda- 
liwszy się, powrócił niebawem, a za nim 
dwóch kozaków wniosło kosz, w którym 
na pićrwsze przebranie się dla lirnika ije- 
go rodziny była bielizna i suknie. Gdy wy- 
szli dworscy, bićdak z całą rodzina padł na 
kolana, łzy się mu z ócz potoczyły i bło- 
gosławieństwo dla zacnego księcia z prze- 
pełnionego wdzięcznością serca wynurzył. 


II. 


W kilka dni potém nadworni kozacy księ- 
cia z klucza Granowskiego, na lekkich ukra- 
ińskich koniach rozbiegli się po całe są- 
siedztwie z listami księcia jenerala , zapra- 
szającómi obywateli na koncert do Puław, 
na którym zagraniczny artysta miał na rzad- 
kim popisać się instrumencie. Któż wezwa- 
ny, gdy mógł przyjechać, odmówił sobie 
przyjemności znajdowania się w Puławach, 
w tćm siedliska prawdziwej staro- polskiej 
gościnności , w tćj światyni najmilszych ser- 
cu pamiątek i najwytworniejszego gustu, 
kwitnacego pod okiem zacnćj pani domu, 
tak miłćj, tak uprzejmćj w przyjęciu, że 
każdy chwile w tém uroczćm towarzystwie 
spędzone, za najprzyjemniejsze w życiu po- 
czytał. Liczne przeto na takie zaprosiny zje- 
cliało się obywatelstwo: Lubomirscy, Zamoj- 
scy, Morscy, *loszyńscy, Trembińscy, Su- 
chodolscy, Dłuscy i wiele najznakomitszych 
województwa lubelskiego rodzin. 

Po sutym w altanie oegrodowćj podwie- 
czorku, na którym przepych staro-polski 
z prawdziwie francuzka wytwornościa wzo- 
rem widzianym w Trianon polączono, uda- 
no się parami do sali koncertowćj , gdzie 


już liczna kapela nadworna oczekiwała go- 
ści. Gustowny mały teatrzyk wystawiony 
był wsali; na lulkudziesiat krzesłach zasią- 
dły panie, za nićmi panowie; kapelmistrz 
dał znak orkiestrze i śliczna uwertura z Cu- 
ganów liniaźnina, rozpoczęła wieczór 
muzyczny. Wszystkich oczy zwrócone były 
na spuszczoną kortynę; dano znak, ta pod- 
niosła się i ujrzano człowieka z lira, który 
na ema narodowe zaczął drzącą z nieśmia- 
łości ręka niesforne z instrumentu swojego 
wydobywać tony. Cisza panowała w sali, 
zdziwieni goście niezgrabnością muzyka i 
draźniącym uszy rozdźwiękiem prostej dzia- 
dowskićj liry, nie wiedzieli zaiste, co my- 
ślóć. Z uszanowania jednak dla miejsca, ile 
możności wstrzymywano się od śmićchu, 
i tylko gdzie niegdzie ciche pojawiły się 
szepty, które niebawem w powszechny szmer 
się wyrodziły. Oboje księstwo bawili się 
chwil kilka tém zadziwieniem jak z nieba 
spadłych gości, gdy na dany przez księcia 
znak ucichła lira, grający trzykroć skłonił 
się i odszedł, a orkiestra odchód jego zwy- 
cięzkim trąbami i kotłami ogłosiła mar- 
szem. 

»Szanowni sasiedzilkk powstawszy ozwał 
się ksiażę jenerał, gdy muzyka ucichła, 
»przebaczcie, jeżeli artysta nie zadowolił 
waszego ucha; lecz wdzięczny mu jestem, 
Że mi nadarzył sposobność zebrania panów 
braci w mym domu i zabawienia się z ni- 
mi.e Tu książę odmalował stan bićdny cu- 
dzoziemca, który w daleka wybrawszy się 
drogę, bez wszelkich funduszów pozostał. 
»Wesprzyjmy go« kończył książę , va uniesie 
w kraj rodzinny pamiątkę spaniałomyślno- 
ści Polaków.«— Brawo! śród powszechnego 
śmićchu huknęli goście, a tu już piękna 
księżniczka Zofija, najmłodsza córka księ- 
stwa, wiodąc zsobą dwoje idealnie ubra- 
nych dziatek lirnika, pojawiła się ztacą, i 
rumielicem urody dziewiczćj oblana, naj- 
przód do rodziców przystąpiła. Dwa rulo- 
ny dukatów padły z rak ich na tacę, takiż 
rulon od siedzacćj przy nich zamężnćj córki 
księżnćj Wirtemberskićj; ordynat Zamojski 
rzucił garść złota z wdzięcznym dla powa- 
bnćj kwestarki uśmićchem*), za przykładem 


*) Późniejszy księżniczki Zofii małżonek. 
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jego poszli inni, trzykroć napełniała i wy- 
próźniała się taca, i każdy rad był z we- 
zwania księcia i z największą dawał ocho- 
tą. Zebrano niebawem parę set czerwo- 
nych złotych na wsparcie bićdnego cudzo- 
zieinca. 

Wieczór ten świetnym zakończył się ba- 
lem; noc całą trwała połączona z tańcami 
zabawa, której królowa była piękna kwe- 
starka. Każdy ubićgał się choć w polonezie 
przejść kilka kroków z tém Puław boży- 
szczem; jeden tylko z obecnych na balu, 
bladćj twarzy, nizkiego wzrosta, w polskim 
ubiorze mężczyzna, nie miószał się do 
wspólaćj zabawy, stał ponuro oparty o fra- 
mugę okna w salonie, i westchnął czasami 
wlepiajac melancholijne spojrzenie w księ- 
Zniczkę, rozwijającą w tańcu wszelkie powa- 
by dziewicze: byłto przebywający jako se- 
kretarz na dworze księcia czuły liryczno- 
sielankowy poeta Frańciszek Kniaźnin.*) 

Obdarzony hojnie cudzoziemiec, upatru- 
jąc w spaniałomyślnym datku zapewniony 
łos życia swojego, ze łzami wdzięczności 
opuścił dobroczynne Puławy, wrócił do oj- 
czystego kraju, z własnych funduszów za- 
łożył fabrykę, niebo mu poszczęściło i z że- 
braka stawszy się z czasem przy rządności 
i pracy zamożnym fabrykantem, jeszcze 
wnukom swoim rozpowiadał o początko- 
wóm tak dziwnóm źródle swego majątku, 
zaszczepiając w ich sercach wieczną wdzię- 
czność dla zacnego Czartoryjskich doinu, 

Si. Jaszowski. 


LITERATURA SŁAWIAŃSKA. 


WIADOMOŚĆ 0 MITYZMIE SŁAWIAŃSKIM W NAJ- 
OBSZERNIEJSZEM ZNACZENIU, OBEJMUJĄCYM 
TAKŻE STAROŻYTNĄ PRUSKO-LICEWSKĄ 
LITERATURĘ. 

Napisał w jezyku niemieckim 


Dr. IGNACY HANUSZ, 


profesor filozofii f jej dziejów w c. k. Uniwersytecie lwowskim. 


Dzieło to, jeszcze w miesiącu lipca r. b. za- 
powiedziane, i w znacznćj części już wydruko- 


*) Zumaa jest dla księżniczki Zofii zapaleńcza miłość 

uiaźniua, pod którćj uczuciem uległszy, zapadł 

w głęboką melancholiję i ta go do samej śmierci nie 

opuściła. Mając prawie pomieszanie zmysłów, u- 

marl 1807 w 57 roku Życia, uczczony na cmenta- 

rzu końskowolskim wystawionym mu przez księcia 
Adama Czartoryjskicgo grobowcem. 


wane, wyjdzie wkrótce na widok publiczny. Ile 
obchodzić powiano wszystkie , licznie rozrodzo- 
ne plemiona sławiańskie, a zatém i Polaków, 
których cywilizacyja i literatura tak znałtomite, 
tak świetne pomiędzy nićmi zajmuje miejsce ; 
ile nowych widoków i nietknietych dotad skar- 
bów obiecnje dla badaczy dziejów starożytnych, 
cywilizaeyi i uobyczajenia Sławian, dla miłośni- 
ków starożytności, podań , powieści i pieśni lu- 
du, dla poetów narodowych: niech zatóm sama 
treść dzieła mówi, z którćj główniejsze , oso- 
bliwie z dochowaućmi i u Polaków starożytnćj 
mitołogii sławiańskićj szczątkami styczność ma- 
jace rozdziały tu s: eż gdy zakres pisma 
czasowego wszystkich przytoczyć nie pozwala, 
chociaż wszystkie, jako jednę całość stanowia- 
ce, zarówno są ważne i ciekawe. 

Z Oddziału pićrwszego. A. Co jest mi- 
tus, co mitologia? B. Stosunek mitologii do 
dziejów mityzmu. (Filozofija mityzmu, filozo- 
ficzne dzieje mitów.) Czas trwania mitów. Głó- 
wne ich rodzaje. €. 'Urojaki sposób pojmowa- 
nia mitów. D. Stosunek mitologii do archeoło- 
gii i innych umiejętności. E. Stanowisko Sła- 
wian w dziejach kultnry. Tch ilość ; usposobie- 
nie do przyjęcia kuliury. F. Charakter narodowy 
starożytnych Sławian: 1) Główne rysy ich cha- 
rakteru: umysł zboźny i łagodny. 2) Rzut oka 
w tym względzie na Wschód i porównanie z Gier- 
manami. 3) Jax sobie wytłumaczyć sprzeczne 
z głównym charakterem Sławian znamiona. G. 
Mity sławiańskie są zbiorem Żywiołów obcych. 
H. Ich istota. —Pogodzenie różnych zdań o nich. 
I. Trudności, zachodzące w wykładzie mitów sław: 
1) Z powodu zawartych w nich żywiołów wscho- 
dnich. Niepewność znaczenia i rozciągłości wy- 
razu Indyja. Mnogość plemion sławiańskich. 
Początek imienia Sław, od bogini ognia Sława. 
FEtymologiczne powinowactwo nazwisk Sław, 
Wand, Serb, zgodne z powinowactwóm histe- 
rycznóm. 2) Z powodu różności w wyliczaniu 
plemion sław, w czasach dawniejszych i póżniej- 
szych. 3) Historyczno- filozoficzne rozwiazanie 
tćj tradności. 4) Trudności z powodu połączenia 
żywiołów mitycznych wschodnich z niewscho- 
dnićmi. 5) Częściowe uchylenie tćj trudności 
przez upatrzenie stosunku pomiędzy sławiańskić- 
mi, a staro-pruskićmi i litewskimi mitami. K. 
Źródła mitów sławiaóskich: 1. Bezpośrednie. 
a) Zabytki pogaństwa w pomnikach niemych. 
lch literatura b) w pomnikach mownych: 2) Pi- 
smienne zabytki pieśni. Literatura. 8) Zbiory 
pieśni. Literatura. y) Powieści (Sagi), przysło- 
wia. Literatura c) Dawne prawa i ustawy. Lite- 
ratura d) Język. Literatura. 2. Pośrednie. 
a) jeograficzne. Literatura. b) historyczne 
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(kroniki. Literatura. Dzieje pragmatyczne. Lite- 
ratura.) Æ. Stan obecny mitologii sławiańskićj 
podług świadectw. Różne rodzaje mitologij sła- 
wiańskich. Literatura M. Warunki wykładu mi- 
tów sławiańskich. N. Wykład umiejętny mitów 
sławiańskich: W ogólności 1) Stesunek Sła- 
wian do narodów wschodnich i zachodnich, ce 
do dziejów ich kultury. 2) Powszechne czczenie 
światła i ognia u starożytnych Sławian w peró- 
wnanin ze służba boeżyszcz Budahd — Koros — 
Sur narodów wschodnich. 3) Obraz głównych 
Żywiołów mitów sławiańskich w szczególno- 
ści. 0. Żywioły indyjskie. — (Tu wykłada 
autor powinowactwo bożyszcz sławiańskich z in- 
dyjskiemi Praboh, Triglaw, jego troistość: Pro- 
ten, Surd, Radegast; umysłowe i fizyczne zna- 
czenie Prowena: Weda (wiedza) i Um; Indras, 
Podaga bogowie firmamentu. Osobliwie ciekawy 
jest wykład znaczenia rzeczowego i zgodnego 
z nićm znaczenia etymologicznego Radegasta, i 
wcielenia beżyszcz ( Awatarów). Radegast jako 
lyba- awatar jest sławiański Syfiwrat (Zycio- 
wrót), redziciel albo odnowiciel zycia, wybawca 
z wilgoci. Jego etymologija — fizyczne, astrono- 
aniczne, historyczne znaczenie it. d. Równie 
ciekawy jest wykład znaczenia boga Shiwa, Sy- 
era (Żywa). — Pojęcie męzko-żeńskości i dobro- 
czynaćj i szkodzacój natury wjednóm bóstwie. 
Sywa jako męzkie dobroczynne bóstwo jest Po- 
remuc, jako żeńskie dobroczynne jest Żiwa (Ży- 
wa). Cześć jój u jeziora Maeotis (Panigera). 
Jako żeńskie szkedliwe: Morena. Obyczaj sła- 
wiańsko-indyjski wynoszenia śmierci. Stosunek 
Moreny do Żiwy (Ziewonija) i do Jeżybaby. 
Sywa jako bóstwo mezkie szkodliwe— jego cześć 
u Sławian. = Żywioły okrucieństwa w charakterze 
Sławian, które się z tege tłumacza. P. Zywio- 
ły Parsów w mitach sławiańskich. 1) Je- 
dność i wielość Bielboha i Czernoboha. Parsyj- 
sko-sławiański Dew, Diw*) 2) Swatowit (Świa- 
towit) najwyższe bóstwo światła (ciekawy opis 
i wykład jego pesagów kolosalnych , i jego go- 
del). Stosunek jego do innych Żywiołów mity- 
cznych, osobliwie do Baba i Piorun. Znaczenie 
i ważność bożyszcz Złota baba i jego przeciwni- 
ka Jeżybaba. 8) Pojedyńcze bóstwa światła. Jaka 
mogła być postać boga ranku i wieczora (zorza 
ranna, jutrzenka, zorzą wieczorna, zmrok) jako 
Wita. 4) O najwyższćm bóstwie ciemności: 
W rah-Czerno0og. Stosunek Czernoboha do Sywa 
i Perun. 5) O trzech głównych parsyjsko-sławiań- 
skich uroczystościach dorocznych. a) Miryan- 
koleda, pievwiastkowo święto nowo- narodzo- 


*) Wyraz polski dziw, zdaniem Sękowskiego, pocho» 
dzi z pershiego i musiał dawniej to samo mieć zna- 
czenie. Przypisek Mickiewicza do wiersza: »Szanfary.€ 


nego słońca. b) Newruc- Letnice, (Turzyce), 
święte wiosny. Poczatek sławiański nazwy Tur. 
Wzniesienie drzew majowych. Malowane 
jaja (pisanki) i polóćwanie woda. c) Sobo- 
tka-Kupało. Święto słońca, lata i wody. — (T a- 
niec Sgo Wita). Objaśnienie Sobótki podług 
jednćj powieści. Góra Zabothus albo Sobo- 
tus. Q. O połaczeniu czyli zlówku Żywiołów 
parsyjskich i indyjskich w mitach sławiańskich. 


Z oddziału drugiego. R. Główne rysy sła- 
wiańsko-pruskich mirów. Żywioły indyjskie, 
a osobliwie troistość bożyszcz pruskich w posta- 
ci rezdzielenege Trimurt. 1) Perkun-Brama. 
Cześć ognia Perkunu. 2) Potrimbo - Wischnu. 
Cześć wężów. Wąż zwity ślimakowo; jego godło. 
3) Pekollo-Shiwa (Sywa, Żywa). Poczatek 
trupich głów. 4) O prusko-sławiańskich Tri- 
murtych. Obecny stosunek bogów: Perkun, Po- 
trimpo, Pisciello, Schwaiti, Okopirm, nważany 
pod względem fizyki i astronomii. 5) Żywio- 
ły parsyjskie w staro-pruskich mitach. a) Naj- 
wyższy bóg światła. Urząd jego jako pośredni- 
ka; porównanie jego z Radegastem i Swatowitem. 
(Wischnu- Mithras). Trzy główne świeta do- 
roczne Auschwe: Pićrwsze święto Pergubie i 
Wiosna. Tożsamość zsławiańskićmi Majówka, 
Letnice i Turzyce. Zjawienie się Goniyża i 
Łady. Drugie święto Gabie-Kekyris-liassa. Toż- 
aamość ze sławiańskićm Kupało-Sebotka. Zwia- 
zek z świętami Żniw. Trzecie świeto Okopirma, 
Tożsamość z sławiańskićm Koleda. a) Najwyż- 
szy bóg ciemności z swoim orszakiem duchów 
podziemnych. Parallela między Ahrimanem i 
Dewami, między Czernobohem i jego ducha- 
mi. S. Główne rysy mitów litewskich. a) Zy- 
wioł anthropogoniczny (o człowieko-rodz- 
twie) w mityzmie litewskim. Potop i zniszczenie 
świata przez Wandę i Weję. Ocalenie ludzi. Tẹ- 
cza jako pecieszycieł. Poczatek dziewięciu po- 
koleń litewskich. b) Litewska Trimurti. Zna- 
czenie litewskićj Triopii wjćj stosunku do Tri- 
gława i germańsko - skaudynawskićj troistości 
boga. c) Natura żeńska litewskićj Trimurti. 
1) Shaja-Laima. Jéj znamiona, znaczeuie, pa- 
rallela z odpowiadajacćmi jéj postaciami w mi- 
tyzmie indyjskim, greckim i siawiańskim. 2) Sa- 
raswali-Perkunatele, w znaczeniu swojóm po- 
dobna do Junony. 3) Lakschmi- Lada. Jéj zwią- 
zek z bogiem słońca Sotuaros, Lelos (Leli 
Polel Sławian). Stosunek jćj do świąt lata. 4) 
Parwati - Liethua. Stosunek jéj do Krasopani, 
Freja, Wenus. 5) Kali- Nioła. Litewska Ceres- 
Knumine i Proserpina-Niola. Zstąpienie jéj do 
świata podziemnego i zaślubienie z bogiem u- 
marlych Pohłus. d) Wazność litewskiego mity- 
zmu bohatórów dla historyi i mitologii. Bohatćr 


( 329 ) 


Gelon, porównany z Gelonami Herodota. Mit 
sławiański o stworzeniu mógł początek swój 
wziąć z mitu litewskiego. T. O właściwćm 
przekształceniu się mtu O 
w Europie. 4) W ogólności. Dowód, że 
w mitach sławiańskich tak co do pojęcia, jako- 
też co do rzeczy podmiotowość się objawia. 
lieśmiertelneść, Czarnoksieżnicy, Cza- 
rownicy, Kapłani. Ich różnica i znaczenie. 
2) W szczególności. Wyobrażenie o świecie 
nadziemskim — o świecie — o świecie podziem- 
nym. A. Bogi nadziemskie. a) Firmament, nie- 
bo. b) Perun (Swatowit), bóg powszechny 
światła, słońca, biyskawicy i piorunów w prze- 
miennych i rozlicznych postaciach, jako to: 
bóg piorunu, Białbóg i Czernobóg, i Boy 
(Boh, Buh) w ogólności. c) Płanety w o ól- 
ności— w szczególności: słońce, księżyc, 
gwiazdy, osobliwie gwiazda zaranna i wie- 
czorna (jutrzenka.) d) Zjawiska nape- 
wietrzne (meteory). Zorza północna, za- 
ćmienie słońca, tęcza. e) Odmiany pe- 
wietrza (pogoda i niepogoda). Pojedyńcze 
ich postaci mityczne są pićrwiastkowo wielkie- 
go znaczenia. B. Rogi ziemskie. a) przy- 
rodzonćj (naturalnćj) istoty Życia ziemi. 
1. Symbol powszechnego Życia natury. II. Sym- 
bołe pojedyńczych żywiołów Życia natury. 1) Du- 
chy natury. «) Symbeliczne — b) Uosobione. 
u) natnry nieorganiczaćj. 1) Duch żywiołowy 
ognia. 2) Wody w ególności — powszechna cześć 
wody u Slawian— odniesienie czci wody do czci 
ognia albo słońca. — W szczególneści: duchy Ży- 
wiołowe wody: debre — złe — obojętne. 3) Du- 
chy żywiołowe ziemi. 4) Powietrza. 6) Natury 
organicznój —roślinnćj (duchy pół, lasów, drzew) 
—źwiórzęcćj (duchy koni, ptaków, wężów i t. d.) 
2) Duchy podobne do ludzi. Dzićwica po- 
wietrza morewego— Olbrzymy — Karły — Upiory 
itd. b) Bogi człowieczego żywiołu ży- 
cia ziemskiego. A. Bogi Życia domowego 
Sławian. a) Początek Życia. Bogi płodu, utrzy- 
mania, narodzenia. b) Wiek dziócięcy i mło- 
dzieńczy. e) Wiek męzki.— Stosunek między ro- 
dzeństwem — stosunek małżeński (Lada, Lel, 
Polel, Did). Obraz dziejów tych Żywiołów 
mitycznych od najwyższego do najpośledniejsze- 
go ich znaczenia. d) starość. ë) Śmierć. B. I3o- 
gi życia pozadomowego Śławian. 1) Cho- 
wu bydląt. 2) Rolnictwa (Święto sićjby, dojrza- 
łości zboża, końca żniw (obżynki) w stosunku 
do trzech głównych świat dorocznych parsyj- 
sko-sławiańskich. 3) Wojny. 4) Zycie cywiliza- 
<yjne Sławian. Rękodzieła i handel. —Umnictwo: 
Plastyka , muzyka, poczyja. Poeci eyldiczni sta- 
tożytnych Sławian — umiejętności, kapłani, świę- 


te księgi, runy, szkoły i t. d. B. Bogi pod- 
ziemne. Wyobrażenie o duszy po śmierci. Ob- 
chody pogrzebowe. Uczty umarłych. Wyobraże- 
nie o tamtym świecie. Bogi umarłych: mez- 
kie, Żeńskie. Bogi główne i podrzędne. 
Góra umarłych. 

Donosząc o tém dziele nie możemy pominąć 
tćj uwagi, Że światły autor, jako rodowity Sła- 
wianin (Czech), swój język ejczysty doskonale 
umiejacy, któremu oprócz tego i inne narzecza 
sławiańskie, a osobliwie język pelski, nie sa 
zupełnie obce, mógł gruntownie o tym przed- 
miocie mówić; a gdy przytóm zivażymy, że sy- 
stematyczny, umiejętny wykład, degądzajac wy- 
maganiom rozumu w ogólności, już sam przez 
się zajmuje, i pojęciu i pamieci w pomoc idzie: 
tuszyć możemy, że dzieło to w literaturze sla- 
wiańskićj niepoślednie zajmować będzie niej- 
sce i wszystkim plemiennikom sławiańskim, ja- 
ko pomnik kultury cywilizacyi i oświaty ich 
praszczurów, będzie zarówno chlubne, pożąda- 
ne i miłe. Mikołaj Michalewicz. 


DWIE 
WYPRAWY FRANCUZKIE DO IRLANBYL 
MW LATACH 4796 I 1798. 


1. 


Wiadomo, że w czasie rewelucyi francuzkićj 
Irłandyja była w największóm zaburzeniu. W r. 
4796 postanowił dyrekteryjat przywieść do skut- 
ku umówiony z patryjetami w Dublinie plan 
wylądowania. Flota złożona z piętnastn linijo- 
wych ekrętów i dwunastu fregat, mająca na 
pokładzie wojsko przeznaczone do wylądowania, 
odpłynęła dnia 16go grudnia z Brestu i stćro- 
wała pod dowództwem wice-admirała Morarda 
Galles ku zachodnićj części Irlandyi. Hoche do- 
wodził armija lądowa; wybór ten obudzał we 
wszystkich , których do tajemnicy przypuszczo- 
mo, największe zanfanie, i nikt nie watpił, że 
przedsięwzięcie szczęśliwie się powiedzie. 

Tymczasem burze merskie inaczćj zawyroko- 
wały; przeszkodziły wylądowaniu w zatoce Ban- 
try, i sprawiły, że trzy oddziały floty do portu 
w Breście z niczóćm wrócić musiały. Jednakże 
okręty przewozowe Sa//ren, Fille unique i Ville- 
de- POrient wpadły w ręce nieprzyjacielskie. 
Okręt Scaevola mający 400 lndzi na pokładzie, 
zatonął. Fregata ła Fraternité, na którćj się 
admirał i jencral Hoche znajdowali, prawie tyl- 
ko cudem umknęła przed nieprzyjacielem. Okręt 
linijowy les Droits-dc-Vkomme uległ pod nieprzy- 
jacielskićmi kulami i natarczywościa bałwanów 
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morskich. Okręt ten stoczył tak bohatćrską wal- 
kę, iż takowa była jedyna pociecha, jaka rzecz- 
pospolita z poniesionćj straty, w zysku odniosła. 
Przy wybrzeżu Bretanii udórzyły na niego dwa 
wielkie angielskie linijowe okręty, ana jednym 
z tychże znajdował się komumodor Edward Pelew. 
Straszna walka wszczęła się pomiędzy okrętem 
admiralskim i republikanami. Na nieszczęście 
francnzki kapitan Lacrosse zmuszonym był przy 
rozpoczęciu bitwy zamknąć jednę z swych bate- 
ryj, ponieważ się fale do okrętu wciskały. Z tóm 
wszystkióm utrzymywał on talk mocny ogień, 
iż Anglicy dla obwiazania rannych i naprawie- 
nia uszkodzonych swoich okrętów, na niejaki 
czas ognia dawać przestali. Poczóm Lacrosse 
usiłował zabaczyć okręt admiralski; ale ten szyb- 
kim zwrotem uniknął jego spotkania. Tćójże 
saméj chwili przybyła temuż okrętowi w pomoc 
angielska fregata Infafigable; ale ją republika- 
nie tak dzielnie przewitali, iż się cofnać mu- 
siała. 

Po niejakićj przerwie jeszcze z większą za- 
ciekłością ponowiono walkę. Okręt irancuzki 
wyrządził nieprzyjacielowi niejednę dotkliwą 
szkodę , ale i sam na sucho nie wyszedl. Naj- 
większy cios dotknął go wtedy, gdy waleczny 
kapitan okrętu śmiertelnie ranionym został. 
Wszelako osada okrętu fraucuzkiego nic straciła 
przezto odwagi, a zwycięztwo chwiało sie aż do 
nocy na obie strony. , Już przez trzynaście go- 
dzin wydzićrali je republikanie swym nieprzy- 
jaciołom ; dwiestu ludzi i dziesięciu oficerów 
uczyniono niczdatnymi do boju, i wszelki ma- 
teryjal palny wyczerpano. Już myśleli, że uszłi 
największego niebezpieczeństwa, gdy oto okręt 
uderza na szkopuł w morzu i podaje całą osa- 
dę w najniebezpieczniejsze położenie. Nie było 
jaż innego ratunku jak tylko opuścić tak za- 
szczytnie broniony okręt. 

W czasie gdy kontr-admirał Bouvet, który 
najpiórwszy rozkazał swemu oddziałowi powra- 
cad do Francyi, ściśle z swego postępku uspra- 
wiedliwiać się musiał, z upragnieniem wyglądała 
Irłandyja przybycia eskadry francazkićj. Ponura 
rozpacz ogarnęła tamtejszych mieszkańców na 
wiadomość, Że ilota poszła w rozsypkę, gdyż na 
nićj budowali całą nadzieję. 


z. 


Pod wieczór dnia 16go września 1708 rozwi- 
neła znowu Żagle eskadra, mająca odnowić wy- 
ladowanie, które się przed dwoma laty nie po- 
wiodło. Eskadra ta złożona była z okrętu lini- 
jowego Hoche, mająca na pokładzie admirała 
Bompard, i z fregat ła Loire, Vlmmortalitć, la 
Romaine, VEmbuscade, la Sémillante, la Co- 


quille, ta Resolue i la Bellone. Na pokładzie ich 
było 4000 ludzi przeznaczonych do wyladowa- 
nia i wzmocnienia oddziału , który admirał Sa. 
vary przed kilką dniami na wybrzeże Irlandyi 
wysadził. 

Zaledwie że dywizyja wypłynęła z zatoki Bre- 
stu, juź ja spostrzegły dwa angielskie okręty, 
z których jeden zwrócił się w okamgnieniu ku 
angielskiemu wybrzeżu dla zawiezienia tamże, 
jak się zdawało, téj wiadomości. Aż do dziesią- 
tego października, pomimo wszelkie przez ad. 
mirala wymyślone przebiegi, nie mogła się 
franenzka eskadra pozbyć nieprzyjaciclskiego o~ 
krętu. Nietrudnoby jćj było pozbyć się go prze- 
mocą, atoli instrukcyje danc admirałowi były 
tego rodzaju, aby nnikać wszystkiego, coby o 
stratę ludzi lub materyjału przywieść albo wy- 
lądowanie opóźnić mogło. 

Dnia 11. zamyślił admirał przywieść do skutku 
wylądowanie w małćj zatoce na północućj stro- 
nie lilandyi. W tym zamiarze wysłał fregatę 
PImmortalitć, jako najzwinniejsza żeglarkę z ca- 
łój floty, na rozpoznanie. Ale jakież było jego 
zdziwienie, gdy ta za powrotem swoim niemal 
w pół godziny doniosła, i2 znaczna ilość okre- 
tów na wysokości morza spostrzegla. Wiadomość 
ta potwierdziła się niezadługo pojawieniem sić 
eskadry angielskićj. Takowa zostawała pod do- 
wództwem sir Johna Nawen i liczyła pięć okre- 
tów Jinijowych i trzy fregaty pićrwszego rzędu. 

Przewaga Anglików była widoczna; mieli oni 
520 dział, a Francuzi tylko 400; mogli wystrzć- 
lać 5400 funtów Żelaza wraz z ładunkiem, a 
Francuzi tylko 4000. Admiralowi Bompard prze- 
dewszystkićm zależało na tém, by wypełnić 
swoje posclstwo i pozbyc się tak materyjału jako 
tóż wojska do wylądowania przeznaczonego. Pod- 
czas szybkiego abrotu okrętem, utracił maszt 
główny i tylny, a co najgorsza, zgruchotane ka- 
wałki z nich npadajac, rozdarły wielki żagiel, 
tak, iż okręt admiralski zmuszonym był żeglować 
pomalćj, a nieprzyjaciel tymczasem coraz bar- 
dzićj się zblizał. Wszelako noc i dzień upły- 
nęły bez wszelkiego wypadku. 

Dnia 22. z-rana spostrzegli Francuzi, że przez 
Anglików sa opasani. Cześć eskadry angielskićj 
stanęła pomiędzy flota francuzka a brzegiem 
irlandzkim i zniweczyła tym sposobem wszelki 
zamiar wyladowania; w takim razie nic innego 
nie pozostawało , jak tylko chwałę bandery oca- 
liċ. Pićrwsze i najstraszniejsze natarcie wymie= 
rzyli Anglicy ku okrętowi Hoche. Takowy zosta- 
jac pod gradem kul, strychowany od trzech okre= ` 
tów angielskich, musiał zwinąć żagle; jednakże 
nie pićrwój, aż pokad nie oznajmiono admira- 
łowi, że na stanowisku chyrurgów zabrakło 


( 331 ) 


miejsca, i że w dólnćj cześci okrętu woda już 
na sześć stóp podstapiła. Obrona była prawdzi- 
wie bohatćrska. Okręty Coquille i Embuscade 
doznały tegoż samego losu co okret admiralski. 
We dwie godzin późnićj poddał się okręt Bel- 
łona; a po trzy-godzinućj walce wieczorem i o- 
kret Resolue zdobyto. 

Od tćj chwili los Irlandyi został na zawsze 
rozstrzygnięty, a tak, drogo musiał opłacić ten 
kraj opieke, która mu rzeczpospolita francuzka 
oliarowała. 


-me m 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redekcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 40. i obejmuje: 
1) Siarczen wapna (gips). 2) O zarazie kartofli. 3) Naj- 
lepszy sposób robienia fermentu i zacićrów gorzelnia- 
nych. 4) Jeszcze jeden sposób sporzadzenia sziucznych 
drożdzy. 5) Sposób robienia czyścidła (szwarcu) ochra- 
niającego skórę wićrzchnią butów od wpływu wilgoci. 

Pan Żegota Pauli ogłosił prenumeratę na zbiór 
artyknłów różnego pióra, mający wyjść w czterech to- 
mihach pod tylułem: Zorza. Przedmiotem tego zbioru 
ma być poezyja, powieści, historyja i pamiątki krajowe. 

W drukarni Józefa Sznajdera we Lwowie opuścił 
uł prasę pićrwszy tom Kazań na różne niedziele roku 
è o męce Pańskiej, wydanych przez ks. Dawide Daw i- 
dowicza, wikarego przy Archi-katedrze lwowskiej 
obr. orm. składający się z Cztćrnastu arkuszy. Drugi 
tom jest pod prasą. — Prenumerata jeszcze się dalej 
przyjmuje. 

Dowieśliśmy w swoim czasie o noworoczniku pe- 
tersburskim Wiezabudka, wydawanym przez J. Bar- 
szczewshiego. Takowy licząc właśnie drugi rok 
swego Życia, w zbiorze artykułów różaćj wartości, w kió- 
rych zywioł poelyczny przeważa, podaje nam kilka 
nieznanych nazwisk, jak się zdaje młodych pracowni- 
ków na niwie literatury, rokujących na przyszłość może 
niejeden piękny talent rozwinąć. Zbiór tegoroczny Nie- 
zubudki, Oprócz pism samego wydawcy, składają arty- 
kuły pp. S. Z. Sierpińskiego, W. Dawida, T. 
Bucelskiego, Ludwika de Perthees, L, Pło- 
szyńskiego, St. Lachowicza, Wincent. Reutta, 
G. Szepielewicza it. d. Nejobszćrniejszym i oaj- 
więcej wszal Že zajmojącym artykułem jest powieść pani 
Eleonory Sztyrmer: Pantofel, historyja meyo kuzy- 
na. - Jesito niech tak rzchę powieść psychologiczna i 
autorka rozwinęła w nićj wielką znajomość Serca ludz- 
kiego, skojarzoną z pięknym taleotem pisarskim. Mało 
jest noworoczników , które tak zajmującym artykułem 

„ poszczycić się mogą, i Życzymy dla dobra wspólnej 
literatury nyszej, by p. Sztyrmer nie poprzestała na 
tćj probie, a gdy późniejsze płody jej terażniejszemu 
wyrownają, zajmie jedno z miejsc zaszczytniejszych 
w gronie naszych pisarzy. S. J. 

Z Krosna. Aleksander Horodyski, o któ- 
rego zgonie »OGazetac w Nrze 101 z r. b. doniosła, po- 
zostawił tu w Krośnie znaczne maleryjały w rękopi- 
smach, rysunkach i facsimilach, © czem zawiadamia się 
tych, których to obchodzić może. 

Z Krakowa. Towarzystwo Naukowe Kra- 
kowskie z Uniwersytetem jagielońskim 
połączone, odbyło w dniu 4go b. m. w amfiteatrze 
szkolnym, na pamiątkę rozpoczynającego się biegu nauk 
w bieżącym roku 1841/42, posiedzenie publiczne, które 


pan Brodowicz, rektor Uniwersytetu fÍ prezes 'Tde 
warzystwa, stósowną do okoliczności odezwą zagaił; 
poczćm pan Józef Kremer, O. P. Dr. członek Towa- 
rzysiwa Naukowego, odczytał na zakończenie Rozprawę 
o metodzie i systemacie jeografii fizycznej. 

Z Warszawy. Nowy pomnik wytwornego sma- 
ku i jenijalnego natchnienia mistrzów włoskićj ziemi, 
pizywiezionym tn został, poświęcony pamiątce Maryi 
z książąt Radziwiłłów hrobinie Krasińshićj, Wye 
stawia niewiastę na łożu Śmiertelnem; lewą reką przy- 
ciska krzyż do piersi, prawą błogosławi hlęczącemu 
synowi. Wyraz rezygnacyi, religijnego nczucia, wydany 
na pogodą jaśniejącej twarzy; na podstawie sarkofagu , 
wyrażone Wiera i Nadzieja, a nad nićmi godło macie- 
rzyńskićj miłości, niepojętićm nczuciem napełnia duszę. 

św. religii chrześcijańskiej znajdujemy źródło nie- 
wyczćrpanych piękności dla sztuki, mistrz włoski prze- 
ją! się tem boskiem natchnieniem; pod względem po- 
mysłu i delikatnego wykończenia nic nie zostawił do 
życzenia. Skromny napis Luigi Pampelini 1841 zwiastuje 
drngiego Kanowę. Pomnik ten do Opinogóry prze- 
znaczony. 

Sprostowanie. W »Rozmaitościache naszych 
donieśliśmy, że w Hiszpanii padał dószcz kamienny; wia- 
domość lę wyczerpnięto z pisma: Ecco del Commer- 
cio. Tymczasem pismo niemieckie pod nazwą: Magazin 
für die Literatur des Auslandes wyświćciło nam ten Wy- 
padek, Po hiszpańsku piedra zowie się nietylko kamień 
ale także i grad. A więc nieumiejętny tłumacz zamiast 
gradu przetłumaczył deszcz kamicnny, i tym sposobem 
nadzwyczajne to zjawisko natury rozeszło się po wszy- 
stkich pismach peryjodycznych. 

Z zakresu historyi naturalnćj. Nakoniec 
przekonano się dokładnie , że wiele jest owadów, które 
oczów nie mają. I tak np. rak ma na głowie dwie lśnią- 
ce wystające gałeczki, które dotychczas narzędziami 
wzrohu być mniemano. Atoli gałeczki te rozpoznawano 
i przekonano się, Ze to są właśnie narostki chrząsiko- 
wate, które nie mając Zadnych otworów , przeto żwie- 
rzęciu temu jako narzędzia wzrokn posługiwać nie mo- 
gą. Ponieważ rak tak wprzód jak iw tył lćżć może, 
dla tego oczy osadzone na głowie na nicby mu się nie 
przydały, ale raczćj machi, htóre tak naprzód siebie 
wysuwać jak i po za siebie zginać może. Właściwie zaś 
jestto magnetyczna władza tkliwości, którą go mądry 
bndownik wyposażył tak, iz się zdaje, Że cała pa- 
wierzchnia ciała jego, jest okiem., Podobnież i ślimaki 
mają na koniuszkach kropkę czarną, poczylywaną 
dotychczas zu narzędzia wzroku; ale mylono się wtym 
względzie, ślimak obdarzony jest tak wielką władzą tkli- 
wości, ze bez oczu całhicm obejść się może, 

Przestroga pod względem używania zae 
pałek. W obwodzie Dieburg wydarzył się niedawno 
przypadek, który tu dła przestrogi umieszczamy. Dnia 
25. sierpnia r. b. poszła matka z swojćm zupełnie zdro- 
wćm półczwartia roku majacćm dzićcięciem ne pole; 
zaledwie, że tam pół godziny zabawiła, aż oto dzićcię 
nagle dostaje wymiotów i prosi matkę, aby mu wyjęła 
z ust to, co je tak mocno pali. Na zapytanie co też 
zjadło, odrzekło dziecię, że będąc jeszcze w domu, 
znalazło zapałki i zuło je. Matka zanosi dzićcię do do- 
mu ; atoli jeszcze większe następują wymioty z wielkim 
bolem połączone; poczćm daje się czuć wielkie prsgniee 
nie i niespokojność, nakoniec po npływie niemal 7miu 
godzin dziecię skonało.— W chemicznym rozkładzie Ż0- 
łądka i trzewiów pokazało się, Że się dziecię fosforem 
z zapałek struło. 


Spekulacyje oparte na zmianie powie- 
trza. Z Gdańska pod dniem 20go sierpnia donoszą: 


( 332 ) 


Hittoryja nataraha uczy nas, Że aczucie sympaiyczne 
jaskółek tak mocao się pojawia, ił w dniach, w któ- 
rych ma być deszcz, bardzo nizko laiają, a to dła 
złowienia owadów , których skrzydła wilgocią są zmo- 
czone. Jeden z tutejszych kapitalistów, około okien 
którego w zeszłym miesiącu 7-rana, Snuły się jaskółki, 
polśgając ua tym wypadku, jako na wrózbie słoty, ku- 
pił 10 łasztów polskićj pszenicy, która zeszłego tygo. 
dnia sprzedawszy, po 50 talarów na każdym łaszcie za- 
robił. — Sławny dom handlowy Pou i Cowle w Mem- 
lu, spostrzegłszy na początku wiosny pęcznienie pa- 
czków na drzewach owocowych, jako wróżbę słotnćj 
pory roku i przewidziawszy tym sposobem, że trudna 
hędzie dostawa drzewa , zakupił w Polsce wielki zapas 
drew, a wygórowaną Ceną zyskał więcej niž sto tysięcy 
talarów. 

Czapka Napoleona i pan Thiers. Kuśnierz 
w Dreźnie, który dla cesarza Popoltiia podczas jego 
powrotu z Rossyi zrohił nową czapkę, a zatrzymał so- 
bie starą, którą mu na wzór dano, zachował ją jako 
pamiątkę i odkazał w puściźnie swćj rodzinie. Teraźniej- 
szy właściciel jej usłyszawszy, że pau Thiers przybył 
do Drezna, ułożył sobie czćm prędzćj plan sprzedania 
mu tej czapki. W tej mierze kazał sohie napisać przed- 
łozenie, w którćm skrćślił cały wypadek tej czapki, 
oświadczając oraz, Ze takowa z uszanowania dla wiel- 
kiego męża , jako święta relikwija od jego familii hyła 
nwałana, jednakże Łyczyłhy sobie teraz odstąpić ją za 
1500 talarów. Ale pan Thiers odpowiedział, iż mu 
bardzo jest miło, że w saskićj familii tak wielką sympa- 
tyję dla cesarza znajduję; wszelako z tegoż samego po- 
wodu nie myśli za Żadną cenę pozbawić jéj tak dro- 
giego klejnotu, a zatóm tćj czapki kupić mn nie wolno. 
Wątpić nie mo#na, Że kuśnićrz od swych cechowych 
braci wyśmianym został. 

Misterny haft złożyły królowćj pruskićj 
w podarunku znakomite ohywatelki wro- 
cławskie. Jestto ze stu dwunastu szlacheckich her- 
hów nadzwyczaj sztucznie ułożony kobierzec, mający 
niemal 800 stóp czworobocznych obwodu. 

Wstydliwość. Niedawno rzekła do mnie pewna 
osoba: Przy dzisiejszym zwyczaju brania kapieli tak 
morskich jak i innych, jest rzadka osobliwość , która 
uważnego dostrzegacza mimowolnie zadziwia, to jest, 
iż wstydliwość dla wielu z niewiast jest tylko zwycza- 
jem, modą, przyzwoitością. Pamiętam czasy, w któ- 
rych do wyższego tonu nałeżało pokazywać gołe ra- 
miona, a były znowu czasy, w których na szyję ta ko- 
Ićj przyszła. Dama w stroju halowym, to jest prawie 
nie ubrana, byłaby od mężczyzny nic przyjęła wizyty. 
Poczytałaby za nieprzyzwoitość, ahy jeden widział lo, 
co w godzinę pozuićj kilkuset osobom widzićć wolno 
było. Po wielkich miastach są od lat kilku en vogue 
zimne kąpiełe, w których młode niewiasty i dzićwczęta 
pływać się uczą. Ubranie ich w tych kąpielach jest 
zupełnie takież samo jak w kąpielach morskich. Otóż 
do tych zakładów nie wolno ani ojcu towarzyszyć swej 
córce, ani małżonkowi swćj Zonie. Ale wskąpielach 
morskich dzieje się inaczej. I tak np. w Hawrze, kąpią 
się damy w obec osób przechadzających się po brzegu, 
pele-mele z mężczyznami, którzy zupełnie tak jak Adam 
w raju są ukostramowani, i nikt się z tego nie gorszy. 
Damy utrzymują, že jak niegdyś marynarzom wolno 
było kląć, a szczególnićj na teatrze, tak też i morze 


ma osobne dla siebie przywileje, i Że inaa jest wsty- 
dliwość dla słodkićj, źródłowej a inna dla słonćj, mor- 
skiej wody. — Ña te słowa ohurzyłem się ze względu 
na przyzwoitość stanąłem w obronie dam. Chcićj wpan 


„uważać, rzehłem do antagonisty, Że niewiasty w kąpie- 


lach morskich, niosą swej wstydliwości najwieksza ofia. 
re, jaką tylko cnocie nieść można— to jest ofiarę swo- 
jéj piękności. Wiadomy jest wpanu wypadek onéj dzić- 
wicy chrześcijauskićj, która dla uniknienia namiętności 
prokonsula rzymakiego, nos sobie oderznęła. Otóż 
w flawrze, w Dieppe i t. d. jest trzysta niewiast, któ- 
reby dwa razy na dzień ten sam sławny Czyn powtó- 
rzyły. Wszak one w swym ubiorze wełnianym, w ka- 
ftaniku, pantalonach i czepeczku cćraiowym, podobne 
są do trzody małp, które się w wodzie pluszczą. Przy- 
muszone kąpać się pośród mężczyzn, wymyśliły dowci» 
pny sposób porobić z siebie karykatury. 
(Osy Alfons, Karr. 
Przed sądem policyi poprawczćj w A 
ryżu wydarzył się niedawno następujący wypadek: 
Jeden z mało-znaczaych kapitalistów, niejaki Harel uży- 
wał swych wolnych chwił na usługi rządowe, nie ma- 
jąc na to wyraźnego zlecenia. To jest, chodził on pe 
wszystkich winiarzach i kosztował wina. Samowolny 
tęa postępek sprawił, Że go przed sąd policyi popraw- 
czej zapozwano ; z tego powodn [arel oświadczył, łe 
rządy są niewdzięczne. »W Paryżu« rzekł, vjest kilka 
nrzędników , którym rząd za kosztowanie trunków 200 
do 500 franków miesięcznie płaci, Mnie zapozywają do 
policyi dla tego, Że tę usłagę bezpłatnie pełnię. Wi- 
niarze paryzcy mieli nawet ze mnie korzysć, gdyż ni- 
gdy wina ich nie ganiłem.« ( Śmićch). Gdy mu aarzu- 
cono, Że nie miał na to rozkazu, odrzekł: »Ja znam 
się tak dobrze na winie, jak ci, którzy zn hosztowanie 
jego trzysta franków miesięcznie pobićreją. A więc cóż 
mi brakuje, jak nie tych trzysta franków. Niech mi je 
dadzą, ja się temu nie sprzeciwię a wszystko będzie 
w porządku.c—»Nić masz wpan nic więcćj przytoczyć na 
swoje uniewinnienie ?« zapytał prezydeni.—»l owszóm«, 
odrzekł Harel, xja byłem tego zdania, że wielką za- 
słogę położę, gdy się dla dobra kraja poświęcę, i by- 
łem pewny, że pozyskim nagrodę 10,000 franków, którą 
akademija corocznie za obywatelskie cnoty rozdaje. Mogę 
wpana zapewnić, Że wtem, co dopićro rzekłem, jest 
więcćj cnoty, niż się zdaje; ja wypiłem co rana 10 do 
12 Sklanek wina jedynie w chęci służenia mej ojczyźnie. 
I zaręczam, iĝhym nie mógł więcej wypić, nawet gdy- 
by mi zapłacono.« — »Ale wpan hyłeś zawsze przezto 
borzliwy i miałeś szamek w głowie.c—»Mój panie pre- 
zydencie, w tāhim stanie zostają wszyscy zacni obywa- 
tele, gdy się dla dobra kraju poświęcają. (Śmiech), Po» 
nieważ wpanowie nie chcecie przyjąć méj przysługi, 
łądam więc zapłaty i zaległćj pensyi 600 franków.« — 
Sąd, który nie przyjął patryjotyczućj gorliwości tego 
poczciwca, skazał go na zapłacenie kary 8 franków.— 
»Dohrze«, odrzekł Harel; »jestem posłoszny ustawom, 
ale rząd zostaje mi winien 600 franków, i niech sobie 
tych ośm franków przy wypłacie mojćj zaległćj pensyi 
potrąci.« 


Sprostowunże: 


W Nrze. 40. Rozmaitości na str. 521 w przedziałce 
drugićj wiórszu 30tym z góry, zamiast: przemoc, czytaj: 
przemowę. 
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